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SZKOLNICTWO 


Miesięcznik poświęcony sprawom wykształcenia i wychowania w wieku przedszkol- 
nym, w szkołach powszechnych Średnich ogółnych i zawodowych, oraz wyższych. 


Wydawca i redaktor Jan Gołąb. 


PANNO WACACAC M ŁAK N R A WAWA WANA AYN AJA 
7 
Od Redaktora. 


© Szkic reformy szkolnej, jaki nakreśliłem na podstawie 
dzieł Hocene-Wrońskiego w broszurce p. t. Wykształcenie 
człowieka, pragnę w niniejszym czasopiśmie rozwinąć 
i uzasadnić dla umożliwienia rzeczowej krytyki i dyskusji 
tak potrzebnej na temat szkolnictwa, cbylącego się do 
upadku. Celowa reformą wycbowania i wykształcenia była 
dopóty niemożliwą, dopóki obracaliśmy się w błędnem kole 
względności. Odkąd jednak rodak nasz Hoene-Wroński 
genjalnym swoim umysłem odkrył i uzasadnił naukowo 
niewzruszoną podstawę i cel istnienia, odtąd ustaje wszelka 
wątpliwość i trzeba tylko dobrej woli, zaufania we własne 
siły i rzetelnego wysiłku, aby choć w drobrej mierze pchnąć 
naprzód odrodzenie szkoły, a przez nią doprowadzić do 


uzdrowienia stosunków i wzmożenia kultury duchowej - 


w społeczeńsiwie. Z takim zamiarem przystępuję do pra- 
cy w nadziei, że wśród Szanownych Czytelników pisemko 
moje dozna życzliwego przyjęcia i umożliwi w przyszłości 
bliższą współpracę. Redakcja przyjmuje artykuły w spra- 
wie uzdrowięnia stosunków w szkolnictwie, 


ODRODZENIE WYCHOWANIA. 
Historja wychowania idzie zawsze w parze z dzie- 


jami ludzkości, a raczej jest wynikiem tych dziejów. 
Jaki cel przyświeca ludzkości w danej epoce, taki też 


<A 


staje się udziałem wychowania. Jest to zjawisko zu- 


pełnie naturalne, dowodzi ono, że wychowania 
nie jest czemś ubocznem w życiu społeczeństw, 
ale przeciwnie dowodzi, że wychowanie jest samym 
rdzeniem życia ludzkiego; od wychowania bowiem po- 


koleń zależy osiągnięcie zamierzonego celu. Z tego 
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założenia wychodząc rozpótrzymy dzieje wychowania 
w zwłąził e dziejami ludzkości. Te ostatnie wikata? 
zawsze cel i žakres wychowania, Natomiast historja - 


cią gehie 7 jest stopień kultury współczesnej, 


nie wyszła jeszcze poza sfer j pragmatyzmu i nie może 
określić celów posze zególitych okresów. Dopiero Hoe- - 
ne-Wroński, największy genjuśz wspóiczesnego świata, 
odkrywa niepostrzeżone dotąd odwieczne prawo two- 
rzenia się rzeczywistości, czyli to, co się dziś ogólnie, 
a mie"ściśle ożnacza mianem "praw natury, Dzięki od- 
kryt hu przez osisbie prawu tworzenia się rzeczywi 
stości "mógl Wroński określić naukowo cele poszcze- 
gólnych "okresów ' historji: >i rzeczywiście dokonal 
e ae 'historji W naszych rozważaniach 
U za podstawę tę właśnie 'Filozofję Historji 
Wrońskiego,vprawdziwość jej bowiem stwierdzają nie- 
zbicie'i oczywiście same fakty historyczne. Otóż celem 
pierwszego okresu "historji, jak mówi Wroński, jest do- 
brobyt cielesny. Okres ten przypada na czasy głębokiej 
starożytności. Przy dążności do dobrobytu fizycznego 
rozwinąć się*wówczas musiało w stosunkach płci, ro- 
dziny, społeczeństwa niezbędne uczucie moralne, 
a dła przeciwstawienia się skłonności da zła, powsta- 
lej skutkiem przypuszczalnego upadku moralnego, po- 
jawia się nakaz moralny w formie przykazań A 
i Pana Wszechrzeczy. Posłuszeństwo zaś temu naka- 
zowi jest środkiem przywrócenia pierwotnej szczęśli- 
wości. Z powodu niewspólmierności nakazu moralnego 
i jego spełnienia ze względu na skło ność do zła za- 
ak wyk religijne misterja teizmu, których zadaniem 
było ułatwiać spełnienie nakazu, moralqąego przez mo- 
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tworzyły się „ek. ony? m ów patriarc ych, 
opartych na tradycji, p ry ei , obja jenia 
Bóstwa, którego zastępcą na ziemi k ta - ojcię G ro- 


dziny, naczelnik rodu, albo plemienia, RE awujący rz 
teokratyczne przez swoją potrójną w: ładzę kapłańską, 
sędziowską i aUC Iską. T 


"aki Rrocźaj dzięjowy 
ss pazechog ty wsz toś 


n ody „peb = s 
dziej zaś typowym jego przykładem s 
elfitów w ; starożytności. Charakter dziej, ów pierwszego 

' okresu jest, jak widać, tego W rę © że „dzieje te są 
jeotrankóznei historją wycho ka i wykazują, i 
trjarchalne życie czasów zamierz chi ch było, potężną 
da celu dostosowaną szkołą | aga o dla | „młodz 
ale i dla starszych. Stąd historja. wychowani ia słusznie 
ten okres wychowaniem Patriasehalpepal uad, może. 
Celem drugiego okresu historycznego — ı edlug Wroń- 
skicgo — jest zabezpiecz onig. Sprawigdliwo ci przez 

- politykę. Są to czasy | jreków 1 zymian. 

- Rozdźwięk b bowiem pomię mn orły a jego 
spełnieniem s rar u) sie nie został usunięty, 
ani przez misterja teizmu; ani przez ustrój patrjarchal- 
ny. Ludzkość LM , pL óg dla rozwią- 
ataoi tego prob tąd rozum praktyczny bę- 

zie głównym A> spy, pi i dc radcą w życiu, Już 
pr strach przed karą, ja m było w pierwszym okre- 

- sie, lecz wewnętrzne przękonanie o' konieczności zwy- 
- ciężenia w sobie E A ppi do złego, decyduje o czy- 

"dech ludzkich, a poświęcenie bohaterskie Alp, pora; 
wiedliwości RA 2a jest za fajirytsia cnotę | 
telską. Człowiek staje się panem i sędzią : 
RY: aeinn gazie k 
~ ności i rządy po WA: BE" 
czeństwa, spełnia "że sa 

P staje się wolnym EN | 'zyst 

; tełskich, w przeciwstawieniu do niew 

-_ nia 'nakazaną tabgh pod przymuse Wt 
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dzenia państwa. Nieśmiertelni twórcy zasad polityki 
byli zarazem twórcami i wykonawcami zasad i progra- 
mów wychowawczych, a klasyczna harmonja pomędzy 
_ potrzebami państwa, a wychowaniem, stała się pod- 
stawą cywilizacji już nietylko grecko-rzymskiej ale 
f światowej. To też wychowanie w drugim okresie na- 
zywa się słusznie wychowaniem klasycznem albo 
obywatelskiem. i 
Celem trzeciego okresu historycznego, przypadają- 
cego na czasy średniowieczne, jak mówi Wroński — jest 
uzależnienie maksym moralnych od samej zasady ;żzy- 
_stości i | so tych maksym, od Boga. Okazało 
się bowiem w drugim okresie, że człowiek nie może 
jeszcze objąć cale zakresu wolnej woli,p rzechodzącej. 
nieraz w swawolę, a w sumieniu swem nie zawsze zdol- 
ny jest odróżnić czyn dobry od złego. Skutkiem tego 
w obywatelskiem życiu zachodzą częste i przykre ko- 
lizje, które z czasem doprowadziły państwo do ruiny. 
Bóg stał się teraz jedyną ucieczką w zawiłych kwest- 
jach życia, a uczucie religijne względem Stwórcy jedy- 
ną pobudką cnoty i miłosierdzia. Odkupienie zaś 
upadku moralnego może się stać jedynie przy pomo- 
cy istoty wyższej, łączącej w sobie własności ludzkie 
z własnościami boskiemi, czyli przez Słowo Boże, które: 
stało się Ciałem i mieszkało między ludźmi, aby dać: 
_im wzór człowieczeństwa doskonałego i zdolnego spra- 
wić swe odkupienie i osiągnąć zbawienie swe wiecz- 
ne w królestwie niebieskiem Odtąd Syn Boży, Odku- 
piciel, jest n l rj fasanan M Bacy ~ nie- 
a rteln 
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się też nazywa, Początki kultury polskiej przypadają 
właśnie na tą wyłącznie niemal religijną epokęludzkości. 

Czwarty okres historyczny — to epoka odkryć 
i wynalazków, to czasy racjonalizmu i realizmu po- 
przedzone humanizmem i reformacją religijną, Zagad- 
nienia bowiem życia ludzkiego nie zostały rozwiązane 
w trzecim okresie. Ani misterja religijne, ani wiara 
w dogmaty nie zdołały człowieka wyrwać z bezwład- 
nych warunków, To też ludzkość zapragnęła zgłębić 
własnym rozumem tajemnicę istnienia. Pod wpływem 
cennej literatury greckiej i rzymskiej z drugiego okresu 
rozpoczyna się żywy ruch umysłowy we wszystkich 
kierunkach życia społecznego. Z czasem poznanie. 
oparte na doświadczeniu staje się głównym sprawdzia- 
nem wiedzy, a wzrastająca samorzutność rozumu ludz- 
kiego staje się pobudką do coraz większych i skutecz- 
niejszych wysiłków na polu naukowem. Prądy te wy- 
twarzaja zwolna konstytucyjne formy rządów, które 
gwarantują każdemu człowiekowi prawo wolnego wy- 
powiadania swych myśli, oraz równość wszystkich ludzi 
wobec prawa, ustanowionego przez samego człowieka 
w wolnej dyskusji. Te zasady i poglądy zostały wy- 
tworzone przez cały szereg wybitnych filozofów i uczo- 
nych, którzy rozum uważają za jedyną podstawę badań 
naukowych (Descartes), a przy pomocy gromadzenia 
i klasyfikowania wszelkich zjawisk życiowych przynaj- 
mniej w dziedzinie fizycznej starają się sformułować 
wnioski ogólne o prawdzie istnienia (Jan Locke). Psy- 
'chiczne władze doświadczalnego zmysłowego poznania 
rozwijają się do niebywałych granic, tworząc świado- 
mość poznawczą. Wychowanie w czwartym okresie 
idzie wiernie śladami ogólnoludzkiej myśli. Twórcy 
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życiu, doskonalenie 'zaś tego życia uważa za Jędynia a 
god e zabiegów dzkich. Ten jednostronny 
nie mógł pociągnąć za sobą wszyst umysłów. 
U wielu wybitnych my: icieli występuje przeświadcze- — 
A tka ce korzeniam jeszcze w trzecim okresie rev 
ł a się nie na z ysłowem. po- 
znaniu, lec na uczuciu religijnem, mającem swe źró- 
dło w objawieniu że więc celem człowieka nie jest 
życie doczesne, lecz życie pozagrobow królestwo 
niebieskie; „do którego osiągnięcia na ależy y rócić 
wszystkie w ysiłki. Pod wpływem uczucia r ligir jnego' 
krystalizują się myśli. tworząc świadomość AB aniem a 
Jest to świadomość również gesah „Odtąd: ludz- 
kość dzieli się na lwa kies ewicę i prawicę; ą 
jednemu z nich tj, lew qaand inry świa- 
domość poznawcza, drugiemu zaś tj. pity — wyłącz- 
nie świadomość uczuciowa. | nie. eoi mogł o genjalne 
dowodami oczywistymi poparte od krycie naukowe 
Kanta, że rozum ludzki opiera się e o na zmysło 
wem poznaniu doświadczalnem, leczi na apriorycznych 
wewnętrznych t. zw. pojęciach czystych, że więc po- 
jęcia czyste i poznanie doświadczalne nietylko A 
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nie wykluczają, ale się wsejstneje uzupełniają, D Diel z ' 
jego, jak- PÀ ap apem następcós , rozwijaje RAM 
epokową myśl zasadni. iczą, przeszły beż acha, ojawi. sd 
się natoaiówm sprzeczne. a zna! ne sw. non, 
założeniami. twi i NU, obozów. 
Mianowicie: wybii Krauze, rozwi- 
jając zagadnienie dka mo cz yli wewnęt rznej. 


świadomości uczuci owej, p popadł w skrajną jednostron- 
ność, twierdząc, że człowiek nie posiada własnej sa- 
nosza kmh jęz wości i dlatego poddać się musi 
nie qaae het: m my cw” Wynika 
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i 'Krauđiga filozofia i i ai Fm ai. | pa PASH ' 
sowy wpływ kierowniczy na ludzkość. Do głosu do: 
chodzi śrótkowzroczne rozwydrzone partyjnictwo, nie 
mające nic, albo bardzo mało wspólnego z doniosłymi 
zadaniami obu stronictw. Wśród Doma nalni walki 
EA... ky a straciła z przed oczu swój E 
tóryby jednoczył i potęgował rozproszone wysiłki 
któryby zagrzewał do za dobrych, szlachetnych,. 
któryby wytwarzał wyraźną opinję o czynach niemo- 
ralnych, złych. Powstaje istny chaos pojęć, i zapatry- 
wań sprzecznych ze sobą i nie zachęcając ch do ja- 
kichkofea k wysiłków, Nawet i „ szczytach państw 
nieździła się ciemnota i zaco! anie, a społeczeństwa 
wione celu życiowego, targane są konwulsjami 
1 apetytów, prageicm Age: Góry i żądz ujir - 
za w } cenę D aA gta lez 
li bliźniego- Wśród tego. yA ludzkiego, za- 
oczątkowanego wielką rewolucją,zjawiā się we Pk 
{oe A a ara Folake emigr: Jako młodzi 


te! e o A arty- 
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jego umysł zajęły ścisłe zagadnienia naukowe. Porzuca 
więc służbę wojskową i oddaje się przeszło 50-letniej 
pracy naukowej. Bystry jego rozum dostrzegł bez 
trudu fatalne błędne koło, w jakie wplątał się nieoglę- 
dnie świat kulturalny. Z genjalną prostotą i jasnością 
wykazał on bezpodstawność wyłącznych uroszczeń obu 
stronnictw społecznych, wykrył przytoczone wyżej błę- 
dy Hegla i Krauzego, rozgraniczy: prawdę od błędów 
w obu stronnictwach. Udowodnił mianowicie, że stron- 
y ma rację i niema racji, Ma rację, przyjmu- 
jąc doświadczenie zmysłowe jąko zasade nieograni- 
czoną, prowadzącą do poznania prawdy, ale nie ma 
jeżeli twierdzi, że tylko wyłącznie doświadczeniem 
a zdobyć prawdę. Samo bowiem to przekonanie 
o ważności doświadczenia nie pochodzi z doświadcze- 
nia. Udowodnił dalej, że stronnictwo prawicy również ma 
rację i niema racji, Ma rację uznając objawienie wewnę- 
trzne, jako nieograniczoną zasadę, prowadzącą do odkry- 
cia prawdy a priori, ale niema racji, jeżeli sądzi,że tylko 
wyłącznie objawienie wewnętrzne wskazuje prawdę. Po- 
trzebnem się tu okaże małe wyjaśnienie. Otóż nie chodzi 
wtym wypadku o objawienie zewnętrzne, wygłoszone, 
które jest podstawą kultów religijnych, lecz o objawie- 
nie wewnętrzne, jakie każdy człowiek znajduje w głębi 
sweg ouczucia,swojej jaźni duchowej. Tak więc okazuje 
się, że oba stronnictwa, usuwając ze swoich poglądów 
aA błędy wzajemnego A ania się będą 


ictwo prawicy, 
lzięki źwiadowości uczu wej zasady mo- 

>ii w życiu prywatnem, oler nem i politycznem, 
będzie się podnosić do coraz wyższych sfer dobra du- 
ohowegi, odkrywa c przez to coraz szersze „horyzonty 
dy, ezpośrednim więc celem prawicy jest dobro 

B ronnictwo zaś pk a" dzięki 
yczej wyniki dc dczenia nauko-- 

ie _prywatnem, sp | politycznem 
będzie poznawać coraz Piebe ARANEA prawdy, 
się Udka A to do coraz Pr a atA 
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wia, że oba stronnictwa „ludzkie, zachowując koniecz- 
- ną swoją odrębność, nietylko nie będą się zwalcza ys 
ale zdążając do swoich odrębnych celów, hędą się 
wzajemnie uzupełniały. Byt materjalny, który z po- 
wodu błędnych uroszczeń obu stronnictw był dotąd 
kością niezgody i wzajemnej nienawiści pomiędzy obu 
stronnictwami, po odrzuceniu dów stanie się tere- 
nem zgodnych prac i wysiłków. Stosować bowiem co- 
raz wznioślejsze zasady moralności na terenie bytu 
materjaln go będzie mogła prawica tylko przez wyrze- 


cze goistyczn ch wyłączności, przez szlachetne 
czyny i poświęcenie tak dla swego s va jak 


i dla całej ludzkości. Tak samo stosować co pro- 
stsze zasady nauki i doświadczenia na terenie bytu 
_ materjalnego będzie mogła lewica tylko przez pow- 
szechne zastosowanie wiedzy i przez czyny zgodne 
z nauką tak w stosunku do swego społeczeństwa jak 
i całej ludzkości. To szlachetne „pola wądnie mo 
> daphomadzi już w szóstym okresie przyszłych dziejów 
ludzkości do odrodzenia duchowego, którego rezulta- 
tem będzie moc ducha ludzkiego, moc zdolna unieza- 
_leżnić byt ludzki od czasowych, ubocznych warunków; 
- dzięki tej mocy własnej człowiek w siódmym i ostat- 
nim okresie swego bytu warunkowego odzyska swoją 
- nieśmiertelność, utraconą niegdyś. przez upadek moral- 
ny Pią nego człowieka L rzez dziedziczną ulamność 
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- pchnąć na nowe tory, b | odpowiadające naszej 
" epoce: W Polsce na wyróżn ! w tym okresie zaslu- 
guje działalność Komisji kacyjnej, chociaż i tu dają 
się zauważyć błędne pojęcia wiadomego ióchieiwenie. 

Na razie jednak z powodu entenzjastycznego rozmachu. 
_ pracy samej Komisji błędów tych nie dostrzeżono: 
- Taki jest bilans dotychczasowego wychowania. 
Dzisiejszego bowiem systemu w w Polsce z małymi 
- wyjątkami, nie można nawet brać pod uwagę. Jest to 
bezduszna "machina  bfurekratycziia)”  niedostosowana 
"do mę ra 8 pei kolę pów salwy, m taką 
w ogólnych za nam zabor 
a ag nie miettówyeje sd dość asd aby Cae ee d 
taki typ szkolnictwa, któreby odpowiadało naszym po- 
 trzebom i celom PR E pna Brak , jakiejkolwiek 
- jaśniejszej myśli w tym "kierunku trzyma "na uwięzi 
' nawet najgorętsze zapaly i dobre tt; , które się 
- marnują w bezdusznym niepociągającym kieracie WZa- 
jemnego licytowania się, Czas z tem skończyć. Na 
2) moby a polskiej wiedzy * ray ; sogi dzięki Wroń- 
- skiemu, zab: łyso mocne swiatło, które już nie mgliste 
HG a ale oczywistą prawdą, istotne dobro oświeca. 
` Dzejowem zaś doniosłem posłannictwem polskiego świa- 
ta edagogicznego jest wdrożyć 1 dusze młodego poko- 
lene do szukania prawdy i zachęcić je do ugruntowa- 
= nia w sobie: rzeczywistego dobra. Wyrażam nadzieję, 
że nauczycielstwo polskie wszystkich stopni spełni ten 
zaszczytny trud, opracowując przedewszystkim projekt. 
odpowie h wartinków odrodzenia szkolnictwa pol- 
w skiego. e W CP 0 ad ogólny szkic 
- takiego pro syg Przedewszystkiem ustalić trzeba. 
. Malikówo. _ cel w weto nia, takie owiem Pi h 
nia, jakie o cnie posiadamy. | gliste 
PŁ - Bo wtóre jdż „pobieżny Halę ok oka 
i er ENANA fen 1 pig istnieniu 
lug A czyli bio- 
pe ogja o dziś nie 
Ho >" ib sę rog" sd s 


"okresu historycznego, je możemy zaś wychowania 
rdzi 


ośrzeb 

ink | wycho PEE koro 
- będzie : ZNANE prawo biog ała etyczne, i A 
4 qiBędzfe iut czn tinsa WNA 'tośćiowe.' 


. weś; 


trowanie więc "wysiłków w -celu-poznania czy -odkrycia 


prawa bio; 
daniem, z 
czasowe b pie 

danego ‘rezultatu. Trzeciem}zadañiem zależnem już 
ad prawa biogenetycznego będzie ustalenie zasad wy- 
chowania. 


tycznego jest drugim kai ejj, za- 
srzającem do reformy szkolnej 


Techniczna organizacja, programy, metody będą 
daty stopim tych prac, uwzględniających z jednej 
st 


nej. otyc i 
m "wysiłki w tym skierunku nie day po- 


ny psychikę 'wychowanka, określoną przez sprawo 


biogenetyczne, „z, drugiej zaśsstro  sczyniących zadość 
potrz Wnigzo NE „Wiemy dal jejak'ważną rolęsod- 
aja pomiary psy | 


omiary te jednak 


a 


y wyborze zawodu, 


są dotąd S rdynowane. Nale- 


żałoby je doprowadzić do takiej doskonałości,saby się 


stały niezawodnym ‘środkiem oznaczania skłonności 
i zdolności wychowanka. Kwestja kształcenia wycho- 


wawców, jak również kwestja wykształcenia zawodowego 


muszą też wyjść ze stadjum połowicznege traktowania. 
Dotkliwie się wreszcie daje odczuwać brak jakichkolwiek 
ząsad, któreby „WSIĄ coroczne układanie statysty- 
a Ipspodostiog jo. Ną podstawie takiej sta- 
yki (ro a i e młodzież do rozmaitych 
dów pkt tnt p zapotrzebowania wda- 
nel galori ac cy społecznej. Ustalenie więc naukowych 
zas: atys 


napia jest ron szkolnictwa 


kor kee. f 


Taki byłby wogólnych *zarysach PP AE 
da | geoganizari) ni 
p specjalna” wysta reformy "szkolnej, której człon= 

kie mógłby być każdy pedagog tak elementarnego, 
średniego, jak i wyższego oraz zawodowego szkolnictwa 
a nawe mon: pnie”zajmujący się bezpośrednio-wy- 
chowanie » któryby swoją radą, doświadczeniem, na- 
wę czy materiae poparciem‘ pragną? p 
do wielkiego dzieła odrodzenia szkolnictwa pol- 

al siego. = m ' 


. > e sed — 
Sawin, dnia 22 lipca 1926 r. ZĘ w 


= Jan Gołąb 


å — — 


stwa, - Dokonaóby tego «mogła 


rzyczynić 


ET y wii ay | 


IG h MATA a w s | 


| OPRACOWAŁ 


PRENUME ERATA: 
nistracji: — Sawin, 


z2 
| SO e | m 
li Ę LD | D ; | racznie SE | 
tj = „050 
a . - pu z z mojędyń x 1 0.10, | 


pow. Chełm Lubelski 


Polskie Zakłady Graficzne w Chelmie 


